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Uwagi  
na marginesie 

nowego wydania 
krytycznego 

„babinianów”

Żywy język ideologiczny posiada w rzeczy samej, jak Janus, dwa 
oblicza. Każde wyzwisko może okazać się pochwałą, każda żywa 

prawda musi brzmieć dla wielu jak największy fałsz.
Walentin Nikołajewicz Wołoszynow,  

Marksizm i filosofija jazyka*

Ad fontes! Z tym nakazem właściwie nie ma dyskusji. Wiedzą 
o tym filolodzy klasyczni, bibliści, mediewiści. A także 
badacze polskiej literatury dawnej oraz epok późniejszych. 
Problem zawiera się w niekiedy doprawdy swoiście karko-
łomnych wyzwaniach. Takim pozostaje chociażby (jedynie, 
zdawałoby się, mało ważna) interpunkcja, wszak ona wyraża 

rytmiczną organizację wypowiedzi współtworzących pro-
zę artystyczną (pars pro toto: psałterzowe wersety czy proza 
poetycka).

Edytorstwo naukowe (ang. the art of scholarly editing, 
fr. science d’edition, niem. Editionstechnik, wissenschaft- 
lichtes Edieren) – podejmowana zazwyczaj przez badaczy 
literatury działalność praktyczna mająca na celu udostęp-
nienie tekstu dzieła w postaci druku (→ wydanie) przy 
zastosowaniu naukowo uzasadnionych metod → krytyki 
tekstu, wypracowanych przez → tekstologię. Rezultatem 
tej działalności jest → wydanie naukowe, a jej przedmio-
tem stają się najczęściej dzieła nieżyjących twórców.  
Por. wydanie krytyczne1.

Należy pytać i o efekty edytorskiego trudu, i o poznawcze 
wymiary jego wyników: jakie nowe pola badawcze pojawiają 
się, a przynajmniej te już rozpoznawane zostają pogłębione 
i poszerzone? Jedynie „edycja dla edycji” czy „edycja funkcjo-
nalna”? Ta druga jako podstawa sensownych badań literac-
kich. W trybie jedynie demonstratywnym poprzestanę na 
zaledwie kilku przykładach edytorskich wyzwań.

Kronika polska Anonima zwanego Gallem. Najogólniej: 
myśl Waltera Jacksona Onga SJ to podstawowy warunek 
konieczny kompetentnej lektury tekstów literackich, czyli 
takiej, która nie byłaby zero-jedynkowa: mowa lub pismo2. 
Witold Wojtowicz: „Gall jest autorem, którego dzieło wcho-
dzi bezpośrednio w złożone związki z tekstami ustnymi”3. 
Co więcej: rozważania filologiczne i historiograficzne tego 
mediewisty opierają się na konstruktywizmie4. Dopiero na 
takim poznawczym podłożu – oralność i piśmienność plus 
konstruktywizm – należy zapytać o konflikt Bolesława Śmia-
łego z biskupem Stanisławem czy Bolesława Krzywoustego 
ze Zbigniewem. Co zaś ma ongizm do Rzeczypospolitej Ba-
bińskiej? Chociażby tyle, że Jan Achacy Kmita (przeciwnie niż 
Stanisław Sarnicki) w swojej narracji o Zygmuncie Auguście 
jako o nieprzewyższonym królu Rzeczypospolitej Babińskiej 
najprawdopodobniej odwołał się do tradycji oralnej5.

Bogurodzica. Poprzestanę na jednym, ale doprawdy pod-
stawowym problemie. To znaczy na edytorsko zasadniczym 
wyborze: przekaz kcyński czy przekaz krakowski? Pierwszy to 
tekst sprzężony z zapisem nutowym i tym samym (niejako siłą 
rzeczy) jemu podporządkowany. Zatem przyjąć drugi przekaz? 
Ten ocalał jako „zwykła” proza – tekst postrzegany „naocznie” 
nie zawiera rzucającego się w oczy wersyfikacyjnego uporząd-
kowania naddanego. Tak więc w pierwszym przekazie mamy 
jakby dyktaturę zapisu melodii nad zapisem słów, a w drugim 
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zapis co prawda kulturowo bezcenny, ale w postaci chociaż po  
części (!) przeczącej sztuce słowa. Nią wszak jest, a przy-
najmniej powinna być literatura (tu abstrahujemy od jej 
historycznie zmiennych wyznaczników). Może nawet wbrew 
jednemu i drugiemu przekazowi mediewiści wytworzyli roz-
maite unaocznienia wersyfikacji „pieśni ojców”: od dwóch 
do sześciu strof; wersów – od jedenastu do piętnastu, „czą-
stek” – od zera do dwudziestu siedmiu6. Takie zasadnicze 
niewiadome to jednak tylko wstępna przesłanka odpowiedzi 
na pytanie: czy faktycznie pod Grunwaldem śpiewano Bogu-
rodzicę? Należy odpowiedzieć przecząco7. 

Rytmy abo wiersze polskie. W Sępowych Poezjach zebra-
nych mamy znamienną (dys?)proporcję: wiersze zajmują 
58 stron, a edytorskie komentarze – niemal trzykroć więcej 
(149). Co tu jednak najważniejsze:

Ponieważ żaden z zachowanych [spośród siedmiu – 
K. O.] przekazów wierszy Sępa (poza przekazem M) nie 
mógł zostać sporządzony pod kontrolą autora, a prze-
kazy zawierające większą ilość utworów ułożono wedle 
odmiennych i nie zawsze zrozumiałych reguł, w edycji 
niniejszej, zawierającej wszystkie znane wiersze poety za-
chowane w przekazach o tak 	różnorodnym charakterze, 
wydawcy byli zmuszeni wprowadzić układ arbitralny8.

Świadomość takiego stanu edytorskiej rzeczy to warunek 
konieczny np. porównywania Rytmów abo wierszy polskich 
z Trenami, które współtworzą inny zasadniczy problem: re-
lacji między nimi a Epitafijum Hannie Kochanowskiej  9. Cóż 
dopiero mówić o tzw. polskiej poezji metafizycznej – wszak 
kompozycja Sępowego zbioru to jeden z tutaj może nawet 
węzłowych problemów.

Dzieje kapitularne zakonnic świętej matki Brygitty kon-
wentu grodzieńskiego […] dekretem generalnej wizyty w roku 
1760 odprawionej nakazane. Kiedy siostra sekretarka zapi-
sała słowa ksieni Teresy Chreptowiczówny „gdyż i pomyś-
leć niepodobna, ażeby najmniejsza rozwiązłość przystęp 
jaki kiedykolwiek do nas wynaleźć mogła”10, wówczas owa 
„rozwiązłość” pozostawała jedynie „rozluźnieniem dyscypliny 
klasztornej”11. Podobnie „rozwiązłe życie” znaczy jedynie „ży-
cie niekarne”12. Mniejsza o inne stosunkowo drobne sprawy:

– „Co nam rzecze święty Ociec nasz Augustyn, który 
grzechy swoje do druku podał całemu światu i objawił”13 

(w duszpasterskim zapale ksieni Teresa Chreptowiczówna 
podążyła o krok za daleko);

– „Św. Hubertus, zakonu kaznodziejskiego generał, 
w księdze o nauce zakonnej w rozdziale 1. tak mówi: […]”14 

(tj. nie święty Hubert z zobaczonym w porożu jelenia krzy-
żem Jezusa Chrystusa, lecz św. Humbert z Romans, trzyna-
stowieczny generał zakonu Dominikanów).

Sprawa już poważna: „wielką nader pokorę [Chrystus] 
zalecił braci [zakonnej], kiedy ich pod rząd w rzeczach 
doczesnych poddał niewiasty ksieni”15. Chociaż według 
pierwotnego założenia w zakonie św. Brygidy klasztory miały 
składać się z dwóch wspólnot, tzn. większej żeńskiej i mniej-
szej męskiej (przy czym obydwie pozostawać pod władzą 
ksieni), to w „polskich potrydenckich fundacjach brygitań-
skich nie było już jednak wspólnoty męskiej”16. Dlaczegoż 
tak się stało? Niejako siłą rzeczy tekst Dziejów kapitularnych 
wymaga kulturowych kontekstów…

Mazurek Dąbrowskiego. Nawet ten może sprawiać 
problemy. Jeśli nie literaturoznawcom, to przynajmniej 
milionom Polek i Polaków. Co bowiem znaczą słowa „Jak 
Czarniecki do Poznania po szwedzkim zaborze, dla ojczyzny 
ratowania rzucim się przez morze”? Przez jakież to morze 
legioniści pragnęli się rzucić? Wszak z geografią nie ma 
polemiki: między ziemią włoską a Ojczyzną rozciągały się 
łańcuchy wysokich gór. Może Balaton byłby owym morzem? 
Wszak to największe jezioro Europy Środkowej. Nie. Wy-
jaśnienie brzmi: ówcześnie Illiria (dziś Chorwacja) należała 
do Francji – więc przepłynąwszy z Włoch przez Adriatyk na 
wschód, legioniści rozpoczną marsz zwieńczony wyzwole-
niem Wielkopolski.

Pan Tadeusz. W opisie domostwa Maćka Rózeczki (Pan 
Tadeusz, ks. VI, w. 466–468) znajdziemy te słowa:

Nade drzwiami, Dobrzyńskich widne były herby;
Lecz armaturę, serów zasłoniły pułki,
I zasklepiły gęsto gniazdami jaskółki.

Konrad Górski: „pułki” przeczytamy w pierwodruku, 
zarazem w autografie niemal to samo17. Zważywszy na ów-
czesną pisownię, to edytor powinien rozstrzygnąć dylemat: 
„pułki” czy „półki”? Metaforycznie wyrażona liczebność 
serów lub jedynie deski Maćkowej spiżarni?

Tak dochodzimy do sedna sprawy. W epoce Mickiewicza 
pisownia wyrazów, pisanych dziś jako: półka i pułk, była 
chwiejna, co można stwierdzić zarówno w materiale 
podanym przez Lindego, jak i w licznych drukach od 
połowy XVIII w. do czasów powstania listopadowego. 
Zwłaszcza w pisowni Mickiewicza, wykazującej niejedną 
cechę archaiczną, ta chwiejność musiała wystąpić w spo-
sób jaskrawy18.
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Zasadniczo chodzi tutaj o dylemat ortograficzny (osta-
tecznie: „półki”), lecz ewentualnie mogłoby przecież chodzić 
o to, co przez pisownię „pułki” generowane: poniekąd może 
nawet militarystyczną wyobraźnię poetycką? Tak ortografia 
przestaje być jedynie ortografią…

Purpurowy Osioł. To jeden spośród szczególnie tajemni-
czych wierszy Juliana Przybosia. Osioł  ? Dziki osioł (onager). 
Dlaczegoż jednak Purpurowy? Chodzi o kolor dosłownie 
zwierzęcej furii? Nie tylko.

Purpura była barwą świętą, boską, królewską, była sym-
bolem życia, gdyż przypominała kolor życiodajnej krwi. 
Okrywano nią posągi bogów, zwłaszcza posągi bogów 
świata podziemnego. W Rzymie używano purpury od 
dawien dawna. Pełny strój z purpury był jednak wyłącz-
nym przywilejem cezarów. Nikomu innemu nie wolno 
było go nosić pod groźbą kary śmierci za zdradę stanu19.

Takie znaczenie tytułowego koloru, pominięte nawet 
w pierwszym tomie Utworów poetyckich, pozostaje warun-
kiem koniecznym czytania wiersza, któremu niepodobna 
odmówić waloru nabrzmienia kulturową symboliką.

Z Tatr. Nawet w Sytuacjach lirycznych znajduję dwa błę-
dy edytorskie: Marzena Skotnicówna nie była ani narzeczo-
ną Poety (chociaż on tak ją nazwał), ani też alpinistką (lecz 
taterniczką). Najważniejsze: tatrzańska czy taternicka termi-
nologia nie powinna przesłaniać dla poetyckiej (lirycznej!) 
sztuki słowa materii elementarnej – w świecie przedstawio-
nym wierszem Z Tatr siostry Skotnicówny jakby zamieniły 
się miejscami: asekurująca Lidę Marzena stała się taterniczką 
prowadzącą ich ostatni wyciąg20.

Przed laty analiza (opis) oraz interpretacja stały się 
przedmiotem polemiki Andrzeja Szahaja z Januszem Sławiń-
skim. Ten bowiem odróżniał opis (analizę) tekstów będących 
przedmiotem interpretacji oraz interpretację, co zostało 
uznane za niedający się utrzymać „dualizm metodologiczny, 
a nawet ontologiczny”. Janusz Sławiński:

Jest rzeczą pożądaną, aby właściwie odróżniać po- 
ziom interpretacji dzieła od poziomu jego opisu, czy  
też inaczej mówiąc analizy. Opis utworu nie wychodzi 
poza elementy, cechy i stosunki bezpośrednio obserwo-
walne i dające się przedstawić w terminach jednostek 
i relacji standardowych, właściwym całym klasom 
utworów21.

Andrzej Szahaj:

Uważam, że zarysowany powyżej podział na to, co jest 
analizą (opisem), i na to, co jest interpretacją, jest nie do 
utrzymania. Wszystko jest przedmiotem interpretacji. 
Jedyna uchwytna różnica, która dałaby się jakoś wpisać 
w obserwacje Sławińskiego, to różnica pomiędzy interpre-
tacjami, o których interpretacyjności już zapomnieliśmy, 
a zatem tak się skonwencjonalizowały, że nie dostrzegamy 
już ich interpretacyjności, a interpretacjami, które wciąż 
są postrzegane jako interpretacje, albowiem nie uległy 
jeszcze owej konwencjonalizacji, są wciąż żywe czy świeże. 
[…] Interpretacja nie jest jakimś dodatkiem do czegoś, 
co nie jest interpretacją, jakąś nadbudową nad czymś, co 
wymyka się interpretowaniu22.

W takim stanie analityczno-opisowej rzeczy edycja tekstu 
literackiego staje się niczym kolejowa zwrotnica: kieruje myśli 
na takie tory, na jakie skierował je edytor.

Ad rem! Autor: Dariusz Chemperek. Tytuł: Rzeczpospolita 
Babińska. Monografia staropolskich źródeł literackich. Przekład 
fragmentów łacińskich: Paweł Madejski. Wydawnictwo Neri-
ton. Warszawa 2023. Lubelska Biblioteka Staropolska. „Series 
Nova”, t. 6. Recenzent wydawniczy: Jerzy Kroczak. Stron 420 
(w tym obraz Jana Matejki Rzeczpospolita Babińska). Kolejne 
rozdziały: Wstęp, Literatura XVI–XVII wieku o Rzeczypospo- 
litej Babińskiej, Dla pamięci. Urzędników babińskich rejestr, 
Komentarz edytorski, Objaśnienia, Bibliografia, Słownik,  
Słownik miar i wag, Alfabetyczny spis urzędów babińskich, 
Indeks osobowy. Na stronie potytułowej przeczytamy: Praca  
naukowa finansowana w ramach programu Ministra Nauki 
i Szkolnictwa Wyższego pod nazwą „Narodowy Program  
Rozwoju Humanistyki” w latach 2017–2022, nr projektu  
NPRH: 0082/NPRH5/H11/84/2017. Tu i teraz poprzestań-
my na sprawach jedynie najważniejszych: wpierw edytorskich, 
następnie zaś analityczno-interpretacyjnych (tzn. – za Andrze-
jem Szahajem – interpretacyjnych).

Każdą publikację naukową (czy też popularnonaukową) 
wstępnie oceniam pod kątem adekwatności jej zawartości 
do tytułu, jakim została opatrzona. Rzeczpospolita Babińska to 
publikacja, w której owa adekwatność pozostaje bezdyskusyj-
na. Niezależnie od tego, jak wielorako termin „monografia” 
bywa rozumiany (znamienna fraza Katarzyny Kasztennej: 
„forma niemożliwa”).

W perspektywie stanowionej sztuką edycji może nawet 
definitywnie nierozwiązywalny problem to usytuowanie 
objaśnień: pod tekstem (tekstami) czy po tekście (tekstach)? 
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Argumenty i kontrargumenty mogą być doprawdy rów-
noważne i dlatego trudno o bezdyskusyjne rozstrzygnięcia. 
W każdym razie trzeci wariant – objaśnienia usytuowane na 
lewym bądź prawym marginesie – w Rzeczypospolitej Babiń-
skiej byłby rozwiązaniem kontrowersyjnym z tej przyczyny, że 
niektóre z nich mogłyby rozrywać ciągłość tekstu głównego.

Przynajmniej za nieco dyskusyjne uznałbym nato-
miast przyjęcie tego, że Mała encyklopedia kultury antycznej 
(red. K. Kumaniecki, K. Michałowski i L. Winniczuk) to 
jedynie opracowanie o charakterze popularnym. Ten przy-
miotnik przynajmniej lekko pobrzmiewa deprecjacją, ta zaś – 
przyjmuję – nie byłaby zamierzona. Wszak popularność nie 
musi być zwrotnie sprzężona z uproszczeniami zawikłanych 
materii.

Podobnie pospierałbym się o to, że: „Cytaty biblijne 
w komentarzu i lokalizacja fragmentów za: Biblia w przekła-
dzie księdza Wujka z 1599 r., oprac J. Frankowski, Warszawa 
1999”23. Otóż nawet katoliccy bibliści nie skrywają, że rzeczo-
ne dzieło de facto jest wytworem (produktem?) tzw. komisji 
pięciu jezuitów. Czyli kogo? Do wyboru sporne terminy: 
redaktorów – korektorów – cenzorów. Tu nie ma bezdysku-
syjnych rozwiązań, dość powiedzieć, że Wujkowy Psałterz 
Dawidowy (Kraków 1594) wywołał tak poważne kontro-
wersje, że rozstrzygający głos nadszedł aż z Rzymu. Zarazem 
jeśli nie Wujek, to kto inny? W niczym nie ujmując polskim 
innowierczym przekładom Pisma Świętego, niepodobna abs-
trahować od tego, że w Rzeczypospolitej to kontrreformacja 
stawała się zwycięska (mam tu na myśli zwieńczenie procesu 
dziejowego, a nie wyznaniowe argumenty i kontrargumenty; 
vide w trybie oczywistym jawnie dyskryminujące niekatoli-
ków działania Zygmunta III Wazy)24.

Stan badań nad Rzecząpospolitą Babińską? Współczesne 
lata polskiej humanistyki (mniejsza tu o inne dyscyplinarne 
quasi-światy) pozwalają wielorako kwestionować jej etyczne 
walory: począwszy od plagiatów po tzw. turystykę habili-
tacyjną. Pod presją punktozy czy też nawet w jej szponach 
poniekąd tym łatwiej przypisywać sobie wyniki zespołu 
badawczego lub (jak np. w literaturoznawstwie) badania 
praktykować jako swoistą sztukę powtarzania własnymi sło-
wami tego, co rzekomo jest zgłębiane i poszerzane25. Działal-
ność badawcza może nawet w trybie nieuniknionym staje się 
więc sztuką autopromocji, niekiedy kuriozalnej26. W takim 
kontekście z tym większym uznaniem czytam te słowa Dariu-
sza Chemperka:

Podziękowania za pomoc okazaną mi w pracy nad 
materiałami Rzeczypospolitej Babińskiej pragnę za-

cząć od przywołania Wielkiego Profesora Stanisława 
Windakiewicza. Obecne wydanie krytyczne babi-
ninanów wiele mu zawdzięcza, gdyż wydawca Akt 
Rzeczypospolitej Babińskiej z 1895 r. nie tylko dokonał 
transkrypcji (nierzadko ledwie czytelnej grafii rękopiś-
miennego zbioru, ale też zrekonstruował chronologię 
powstania narracji babińskich […] i uporządkował je, 
opatrując wpisy babińskie numerami. Wartość żmudnej 
pracy Windakiewicza jest nie do przecenienia […])27.

„Tu” i „teraz” przywołanie słów św. Tomasza – chrześci-
janie są niczym karły na ramieniu olbrzyma (tzn. ludzi epoki 
starożytnej) – byłoby już pochlebstwem.

Trudno nie zapytać o bibliografię. Ona unaocznia 
również to, że edytor niejako apriorycznie może być skazany 
na erudycję. Jednocześnie – zdawałoby się – niedorzeczne 
publikacje okazują się dorzeczne. Jedynie dwa przykłady 
(w porządku stanowionym nazwiskami autorów). Położnictwo 
i ginekologia (one pozwalają wykorzystać wiedzę o wielkości 
głowy noworodka jako przesłance określenia pojemności 
babińskiego pucharu: prawie 1,4 litra). Dieta przedstawicieli 
elit społecznych Rzeczypospolitej na podstawie analizy stabilnych 
izotopów węgla i azotu w szczątkach szkieletowych („ilość białka 
pochodzącego ze spożycia ryb obecnego w szkieletach miesz-
kańców Rzeczypospolitej Obojga Narodów wzrasta wprost 
proporcjonalnie do ich statusu społecznego”)28. Podobnie 
jak monografia, tak też nawet jedynie wybrana bibliografia 
pozostaje „formą niemożliwą”. Dlatego krytycyzm należy 
umiarkować. Jednak skoro znajduję Warrona O gospodarstwie 
rolnym, to tym bardziej upomniałbym się o staropolską poezję 
ziemiańską.

Przynajmniej teoretycznie szlachta wiodła złociście 
mierny żywot i w takim kontekście Rzeczpospolita Babiń-
ska stanowiłaby jedną z jego najpiękniejszych odsłon? Stop! 
Faktycznie najpiękniejszych? Pisząc eufemistycznie: babińscy 
„bohaterowie” chrześcijańskim czy nawet tylko ludzkim 
umiarkowaniem w jedzeniu i piciu się nie charakteryzują. 
To znaczy: za kołnierze nie wylewają i o jakiejkolwiek pro-
zdrowotnej diecie ani myślą. Współtworzą nie krakowskie, 
lecz babińskie „towarzystwo opilców i oźralców”. I w teks-
tach, i na Matejkowym obrazie Rzeczpospolita Babińska29 
(1881) niektóre główne postacie są rozbawione tym, co za-
warte w ich pucharach. Co najwyżej na niektórych twarzach 
można dostrzec myślenie lub… zmęczenie nadużywaniem 
alkoholu. Nikt nie śpi – leżąc na stole bądź pod nim. Żadnej 
pijackiej awantury. Oni wszyscy piją alkohole bezalkoholo-
we? Pozostawali w świecie autopromocyjnej mitomanii30.
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Jako wytwory, zdawałoby się, czystej fantazji nie wszystkie 
babińskie narracje oraz mikronarracje doprawdy są nie z tego 
świata. Więc jakimi meandrami biegną granice między „ży-
ciem” a „fikcją”? Odpowiedź na takie to wyzwanie okazuje się 
trudna także z tego powodu, że ono może z nią się równać.

Tegoż czasu Jego Mość pan Aleksander Myszkowski, 
starosta tyszowiecki, zięć babiński, powiedział, będąc 
w Najstadzie, mieście niemieckim, pił wino u mni-
chów, w którym klucznik z kluczami utonął, bo tak duża 
była wielka beczka, do której były drzwiczki. O którym 
rozumieli, że uciekł, ale aż wtedy, kiedy dopili tej beczki, 
naleźli tylko klucze i 	kości, a k<a>pica i <on> sam zgnił. 
Łacno rozumieć jako wino było prawie in cos. Został piw-
nicznym babińskiem31.

Otóż w latach drugiej wojny światowej mój ojciec, 
Henryk Obremski, był żołnierzem II Korpusu. Na froncie 
włoskim jego oddział zdobył winnicę. W niej – jakby czekała 
ogromna beczka wina i niejako prosiła się o korzystanie z jej 
zawartości. Z czasem, doszedłszy do dna, Polacy zobaczyli 
tamże leżącego esesmana. W jakim stanie było jego ciało? 
Tego ojciec już mi nie przekazał. Co tu najważniejsze: owa 
frontowa przygoda pozwala (jedynie pośrednio i cząstkowo!) 
zakwestionować twierdzenie, że „w polu semantycznym 
frazy »Wieści z Babina« mieszczą się raczej »niedorzeczność«, 
»impossibilia« czy po prostu »bzdura«” niż „fantazja, nie-
prawdopodobieństwo, niekompetencja (gdy rzecz dotyczyła 
konkretnej dziedziny)”32. Nie tylko konceptystyczna, ale też 
biesiadna poetyka „niezgodnej zgodności” nakazuje zachowy-
wać ostrożność w orzekaniu o tym, co czym i jakie jest33.

Cóż np. mówić o tym, że w 1993 roku rząd Hanny 
Suchockiej upadł z powodu (dyplomatycznej?!) biegunki 
ministra sprawiedliwości i prokuratora generalnego Zbignie-
wa Dyki – posła Zjednoczenia Chrześcijańsko-Narodowego. 
Tenże, zgodnie z babińską zasadą wprost proporcjonalną (im 
straszniejsza niekompetencja, tym wyższy urząd w Rzeczypo-
spolitej), powinien zostać także przynajmniej ministrem zdro-
wia, a może nawet premierem (wszak bywało, że co wspanialsi 
babińczycy przeskakiwali szczeble awansów). PAD byłby 
królem III RP (vide sądowe uniewinnienie Jakuba Żulczyka)? 
Żart: jeśli Jarosław Kaczyński nie chce spotykać się z Andrze-
jem Dudą (ponieważ obawia się, że ten w prawotwórczym 
rozpędzie podpisze nawet prezesowego kota), to w III RP lat 
2015–2023 mieliśmy babiniopodobne Państwo Polskie!

Radosław Grześkowiak o babińskim humorze: „Żarty to 
nie dość, że mało wyszukane, to co gorsza – mało zabawne”34. 

Należy dopowiedzieć: w ich wariantywnej powtarzalności 
może nawet monotonne! Wszak cóż bardziej morderczego dla 
komizmu ambitniejszego niż rubaszny rechot? Niewiele. Tym 
bardziej że erotyka – zdawałoby się nieprzewyższona materia 
dowcipu w dawnym znaczeniu tego słowa, tzn. koncepty-
stycznym35 – w Babinie pozostaje wyłącznie czymś jedynie 
pobocznym i… niemal purytańskim. Tego, że takim szla-
checkie libido jednak nie było, dowodzą np. tak odczytane 
przez Pawła Stępnia wiersze zamazane w Wirydarzu poetyckim 
Jakuba Teodora Trembeckiego, jak również nieprzeznaczo-
ne do druku antyobyczajne wiersze Wacława Potockiego 
z Ogrodu fraszek. Zarazem babiński śmiech z tego, co kobie-
tom i mężczyznom przyrodzone, wywoływany w ogólnym 
trybie charakterystycznym dla taśmy produkcyjnej, jawi się 
jako prymitywny – przynajmniej w porównaniu z toruńskimi 
zagadkami weselnymi36, w których seks nocy poślubnych był 
przedstawiany bez niedomówień, a jakże obrazowo i z zacho-
waniem takiego poziomu sztuki słowa, że babińska erotyka 
powinna pozostawać opatrzona dyskwalifikującym ją cudzy-
słowem.

Ciekawa rzecz: starożytna Sarmacja z jej Sarmatami to 
jedynie margines babińskiej świadomości historycznej. Jedyny 
wyraźny pogłos: „hic quoque Kmita locum retinet, qui carmi-
ne felix / Magnum Sarmatico nomen ad astra vehit” – „Tutaj 
także Kmita zasiada, co swą pieśnią polską / Wspaniałą zyskał 
sławę niepoczesną”37. Sarmacki mit etnogenetyczny faktycz-
nie byłby jedynie hipostazą? Tak twierdził Mirosław Korolko 
w 1996 roku w konferencyjnych rozmowach („Apogeum 
sarmatyzmu. Kultura polska drugiej połowy XVII wieku”; 
ośrodek „Perkoz” koło Olsztynka). W przybliżeniu o wiek 
późniejszy od Rzeczypospolitej Babińskiej Wacław Potocki 
z sarmatyzmu i ze splecionego z nim mesjanizmu będzie się 
śmiał, ale zdawałoby się, wymowni babińscy szydercy wobec 
sarmackiego mitu etnogenetycznego de facto pozostają… 
niemi.

Finalny i zarazem najogólniejszy sens edytorskiego 
trudu wiąże się z odpowiedziami na pytania o poznawcze 
wymiary jego wyników: jakie nowe pola badawcze pojawiają 
się, a przynajmniej te już rozpoznawane zostają pogłębione 
i poszerzone? Być może „tu i teraz” najważniejsza odpowiedź 
brzmi: babiński śmiech. Wstępnymi i tylko kierunkowymi 
uzasadnieniami takiego twierdzenia będą trzy części Komizmu 
Bohdana Dziemidoka: Próby określenia komizmu, Formy ko-
mizmu, Społeczna rola komizmu i szyderstwa. Najkonkretniej: 
„Wartościowe w rozważaniach Boya wydaje się samo spo-
strzeżenie błyskawiczności percepcji komizmu, skrótowości 
procesów poznawczych, które wtedy zachodzą”38. Tak właśnie 
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ma się rzecz w Urzędników babińskich rejestrze: 413 mikro-
narracji, niczym seria wystrzałów karabinu maszynowego, 
współtworzy narrację.

Michaił Michajłowicz Bachtin:

Stosunek renesansu do śmiechu można wstępnie i z grub-
sza scharakteryzować w sposób następujący: śmiech ma 
głębokie znaczenie światopoglądowe, jest jedną z istot-
nych form wyrażenia prawdy o całości świata, o historii 
i o człowieku; to szczególna, uniwersalna perspektywa, 
z której świat widać inaczej, wcale nie gorzej (jeśli nie le-
piej) niż z pozycji powagi; dlatego też w wielkiej literatu-
rze (poruszającej przy tym problemy uniwersalne) śmiech 
ma takie same prawa jak i powaga; pewne, bardzo istotne 
aspekty świata są dostępne jedynie dla śmiechu39.

Nawet jeśli babiński komizm nie ma wymiaru światopo-
glądowego i jego wytwory nie współtworzą wielkiej czy cho-
ciażby zwykłej literatury (o gustach niepodobna dyskutować), 
to przecież faktycznie „pewne, bardzo istotne aspekty świata 
są dostępne jedynie dla śmiechu”: niegdyś potężna Rzeczpo-
spolita ewolucyjnie stawała się dziś tzw. państwem z paździe-
rza (vide kuriozalna koronacja Augusta II Sasa40 – ten, na Wa-
welu uosabiając sojusz tronu i ołtarza, awansem powinien 
zostać i babińskim cesarzem, i babińskim papieżem).

Nicolas Chamfort: „Szlachta, mówią ludzie dobrze uro-
dzeni, jest pośrednikiem między królem a narodem… Tak  
jak pies myśliwski jest pośrednikiem między strzelcem a zają-
cem”41. Pomińmy francuskie realia tego, kto tamże kim byłby. 
Pozostańmy przy realiach babińskich. Co prawda:

Do legendy przeszła jego [Kaszowskiego Piotra] rozmo-
wa z Zygmuntem II Augustem: na pytanie władcy, czy 
Rzeczpospolita Babińska ma swego króla, Kaszowski od-
powiedział – tyleż dowcipnie co ryzykownie – że babiń-
czycy nie potrzebują innego króla niż Jagiellona. Ponoć 
Zygmunt August zareagował śmiechem42

– to jednak kiedy Stefan Batory w trakcie sejmowych 
obrad krzyknie „Milcz, błaźnie!”, wówczas poseł Mikołaj 
Kazimirski odpowie: „Nie jestem błaznem, lecz obywatelem, 
który wybiera królów i obala tyranów”. Mniejsza tu o to,  
czy odpowiedź Kaszowskiego faktycznie była ryzykowna, 
ważniejsze bowiem co innego: babiński śmiech można  
postrzegać jako wyraz dwojakiej samoobrony szlachty  
średniej – tak przed królewską tyranią, jak przed magnacką  
dominacją.

Powtórzmy pytanie o to, jakie nowe pola badawcze po-
jawiają się, a przynajmniej te już rozpoznawane nową edycją 
Rzeczypospolitej Babińskiej zostają pogłębione i poszerzone? 
Można wskazać tak ważną materię, jak badania porównaw-
cze43. W Europie: Angielskie, francuskie i niemieckie echa 
staropolskiego Babina44. W kraju: literatura sowizdrzalska45. 
Zważywszy na dwujęzyczność dawnej literatury, tym bardziej 
należy zapytać: jak się ma babińska społeczność do znacząco 
wcześniejszego od niej krakowskiego „towarzystwa opil-
ców i oźralców”? Dwie osoby: Korybut Koszyrski i Andrzej 
Krzycki to co prawda tylko dwie postacie, ale przynajmniej 
po części protobabińskie. Kim był drugi z nich? Wiadomo. 
O pierwszym Antonina Jelicz napisała:

[…] szlachcic spod Sochaczewa, dworzanin królewski 
zm. w r. 1528. Wedle świadectw współczesnych był to 
człowiek utalentowany w wielu kierunkach. Poeta, mu-
zyk, filozof, w potrzebie lekarz, nadto gracz i hulaka, lu-
biany bardzo na dworze z racji swego dowcipu i podobno 
zdrowego sądu46.

W wierszu Epitafium ojca szynków, Korybuta znajdziemy 
postać właśnie protobabińską: pijaka i obżartucha. Jednak-
że kogoś w jednym wymiarze zdecydowanie odmiennego: 
to zamtuzowy heros – obdarowany „wrzodem Gallów”. Za-
razem, wbrew tej obyczajowej różnicy, znajdziemy podobny 
mechanizm swoistego awansu: dotąd w społeczności zbawio-
nych nikt podobny Koszyrskiemu się nie pojawił. Tak oto 
nieprzeciętny grzesznik (obżarstwo i pijaństwo, cudzołóstwo, 
bliżej niedookreślony hazard) po doczesnej śmierci z poziomu 
piekła niejako przeskoczył nad czyśćcem, aby od razu znaleźć 
się w niebie. Takiego, co prawda już pośmiertnego, awansu 
mogliby pozazdrościć mu wszyscy, jedynie docześni, urzęd-
nicy babińscy. Żaden z nich nie zostanie tak wywyższony 
jak on.

Czas na drobne, ale (w moim przekonaniu) przynajmniej 
jakkolwiek nie malkontenckie spostrzeżenia:

–  przyznaję, że dotąd nie znałem słowa „aliaż” ze s. 33 
(„połączenie różnorodnych pojęć, właściwości, stylów itp.”),

–  z przypisaniem „hreczkosiejów” do „świata zwykłych 
ziemian” (s. 47–48) byłbym ostrożny (ostatecznie złota mier-
ność pozostawała istotnym wyznacznikiem statusu szlachty 
średniej),

–  ortografia: Piotr Kaszowski „nie jeden raz wybierany 
był na posła ziemskiego na sejm walny” (s. 73),
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–  interpunkcja: co prawda „Przyjęto obowiązujące współ-
cześnie zasady interpunkcyjne (przecinek, średnik)” (s. 217), 
ale czytam

a. „Przeto i Aleksander i Daryjusz mężny […]” (s. 97),

b. „Jakoż misterstwa swego [ksiądz Walenty Turobojski] 
ukazał sztukę: zrzucił kieliszek z stołu z winem a [tu  
„a” jako wyraz przeciwstawienia?] wina nie rozlał i kieli-
szek wcale został” (s. 143).

Za Horacym i Sztuką poetycką nie powtórzę: „Niekiedy 
nawet i dobry Homer zdrzemnie się”, ponieważ drobniut-
kie przeoczenia czegoś bądź niedopowiedzenia to jeszcze nie 
jakiekolwiek przyśnięcie. Zarazem cóż tu bowiem mówić 
chociażby o tym, że Teodor Aleksander Lacki na grzbiecie 
współcześnie wydanych Pobożnych pragnień stał się… Laickim 
(cyfrowa korekta językowa bywa swoistą alienacją).

 Pragnę dopowiedzieć: nie chodzi mi tu o to, abym się 
wymądrzał i np. w kontekście Taaakiej ryby dodał coś o pro-
blemiku, jakim dla pobożnych panów braci były post i bóbr – 
ten co prawda ma futro, ale też i łuski na ogonie, więc… 
Pragnę natomiast podkreślić to, jakie nowe pola badawcze 
dzięki monografii Rzeczpospolita Babińska się pojawiają, 
a przynajmniej te już rozpoznawane mogą zostać pogłębione 
i poszerzone.

W tejże Rzeczypospolitej Babińskiej kobiety oraz Żydzi 
pozostają postaciami na tyle dalekiego planu, że o antyfemi-
nizmie czy o antysemityzmie dość trudno mówić. Herstory – 
daremnie jej szukać. Zarówno biskupi, jak i księża świeccy 
bądź zakonnicy co prawda pojawiają się, ale tylko spora-
dycznie i nawet jeśli są postrzegani krytycznie, to przecież 
o wojującym antyklerykalizmie mówić niepodobna. Konflikty 
wewnątrzstanowe (magnateria – szlachta średnia – drobna 
szlachta) w babińskich tekstach wydają się bodaj niemal 
wyzerowane. Także podziały wyznaniowe są raczej jedynie 
dotykane niż podejmowane (gdzież babińskim akcentom 
religijnym do innych głosów literatury staropolskiej – nawet 
tylko tak wyważonych jak w twórczości Jana Kochanowskiego 
czy Stanisława Herakliusza Lubomirskiego, by nie wspomnieć 
o zdecydowanych aktach wyznaniowych Wespazjana Ko-
chowskiego lub Wacława Potockiego). Chłopi i mieszczanie? 
Właściwie niemal daremnie ich szukać. Jedni i drudzy to 
postacie marginalnie marginalne. Zagadnienie stanowione 
rytmem prozy z jej składniowym uwarunkowaniem (sche-
matyczne budowy zdań) to z kolei wyzwanie może nawet 
bardziej językoznawcze niż literaturoznawcze.

W Rzeczypospolitej Babińskiej zawiera się ta najogólniejsza 
materia: rozpoznawanie tekstowego świata → edycje teks-
tów → literaturoznawcze badania. One współtworzą relacje 
zwane sprzężeniem zwrotnym. Perpetuum mobile. Na przy-
kład: czy szlachta Wielkiego Księstwa Litewskiego miała swą 
Rzeczpospolitą Babińską bądź przynajmniej coś (kogoś?) 
podobnego? Pytanie dorzeczne chociażby dlatego, że sarmac-
kich i palemońskich panów a braci ponad polsko-litewskimi 
podziałami łączyła konceptystyczna fraza „niezgodnej zgod-
ności” bądź „zgodnej niezgodności”.

PS. Nie ukrywam, że Profesora Dariusza Chemperka znam 
od kilku lat i wręcz się lubimy, więc – napisawszy powyższy 
tekst – przesłałem mu go z prośbą o podzielenie się swoimi 
uwagami. Te zaś – za jego zgodą – podaję niżej.

[…] naprawdę nie mogę oceniać / cenzurować / popra-
wiać / uzupełniać (wybierz, co chcesz) Twojego teks-
tu. Na pewno jest on dla mnie świeżym spojrzeniem. 
Unikałem roztrząsań na temat komizmu, bo po paru wie-
kach zwykle on w babinianach nieczytelny. Herstory 
tu jednak trochę jest: czasem mówią kobiety (sprawdź 
w indeksie), i to niegłupio, aluzyjnie, czasem bohaterkami 
wpisów są kobiety, z różnych powodów niezwykłe. Seksu 
nie ma, bo siedzą żony przy stole, więc mężowie nie ko-
zaczą. Stosunek do chłopów widoczny, a jakże, pisałem 
o tym we wstępie. Widoczny w tym, że chłopi niewidocz-
ni, dla szlachty nie istnieją, co najwyżej młode chłopki 
do chędożenia (Orzęcki, Zaporski). Katolicyzm – o tym 
nie pisałem – zauważ, jaki straszny zjazd! Nie ma prote-
stantów od lat 40. XVI w., więc hulaj dusza: fraternizacja 
prymitywna z katolicyzmem, pijani w sztok księżule, 
nadawany tytuł arcybiskupa, teologiczne podstawy pijań-
stwa wykładane (wpis 367).

Jaki pożytek z tej edycji? Na przykład przekłuć balon 
nadmuchany przez apologetów Babina – Windakiewicza 
i Matejkę. Dla mnie, o czym napisałem choćby na ple-
cach książki, jest to encyklopedia XVII-wiecznej szlachty. 
Stoją przed nami (prawie) nago, bo wpisy nie podlegały 
cenzurze państwowej czy kościelnej, jedynie – wewnętrz-
nej (przybyli do Babina czytali sobie niekiedy te wpisy). 
Pijanice, warchoły, erudyci, patrioci, prymitywy, encyklo-
pedyści, ciemnogrodzianie, Europejczycy, buntownicy, 
lojaliści, ćwierćanalfabeci, czytelnicy Kochanowskiego 
nawet. Masz tu wszystko. Co naprawdę żarli? Bo nie ryby, 	
skoro się tak apetytem na nie przechwalali (a biesiady na 
dworze były opodal Pszonkowej sadzawki z rybami).
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Ciekawe, co o nas (?) napisze jakiś badacz za 300 lat 
(o ile będzie jeszcze homo sapiens na Ziemi), który będzie 
analizować np. repertuar współczesnych kabaretów […].

***

D. Chemperek, Rzeczpospolita Babińska. Monografia staro-
polskich źródeł literackich, Wydawnictwo Neriton, Warszawa 
2023
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* Cyt. za: Bachtin. Dialog – język – literatura, red. E. Czaplejewicz i E. Kasperski, War-
szawa 1983, s. 82 (tłum. zacytowanych zdań: E. Czaplejewicz).

1 T. Kostkiewiczowa, Edytorstwo naukowe, w: M. Głowiński, T. Kostkiewiczowa, A. Oko-
pień-Sławińska, J. Sławiński, Słownik terminów literackich, red. J. Sławiński, wydanie 3 po-
szerzone i poprawione, Wrocław 1998, s. 120.

2 „Pismo lub zapis […] ujmuje słowo w całości, pozwalając na widzialne utrwalenie za-
nurzonych w dźwięku, powikłanych, subtelnych struktur i odniesień, w ich szczególnej zło-
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